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Przed medawnemi czasy nie jedno pożyteczne przedsięwzięcie nic 
jeden szczęśliwy pomysł, dla braku zdatnych mechaników i zakładów 
do tego przeznaczonych, spełznąć musiały na samych projektach lub 
na dobrych chęciach. Lecz już w czasach tej wystawy nikt na to na­
rzekać nie może; ze wzrostem innych gałęzi przemysłowych przybywali 
mechanicy i powstawały znakomite zakłady mechaniczne. Chociaż na 
wystawie publicznej nie wszystkie celniejsze ich dzieła okazanemi były, 
te wszakże które widziano dowodziły postępu.

Z okazanych zasługiwały na uwagę:
1. Walce do ciągnienia blach platerowanych z kutego żelaza, 

nastaloue, hartowane i polerowane, na dwadzieścia cali długie, a trzy­
mające w średnicy cali sześć, zrobione przez mechanika p. Andrzeja 
Platte, przy pomocy jego synów Edwarda i Fryderyka. Ich także 
dziełem był pięknej roboty model młyna wietrznego domowego, wy­
nalazku p. Lamolere, oraz pompa najnowszego wynalazku angielskie­
go, do tłoczenia gazu do lamp ruchomych.

2. Tokarnia żelazna z mechanizmem do dzielenia kół i wyrzyna- 
nia zębów, tudzież rznięcia gwintów u śrub, zrobiona pod kierunkiem 
p. Sauter, mechanika przy Mennicy.

3. Lampa przenośna do gazu mechanika p. Marthil.
4. Machiny rolnicze i inne z fabryki p. Evans i Comp. Przy 

zbudowaniu ich korzystano z nowszych ulepszeń. Zakład ten położył, 
jak wiadomo znakomite zasługi przy urządzeniu młyna parowego 
w Warszawie. Do niego między innemi zbodował machinę parową 
o sile 60 koni, z wyłączeniem tylko cylindra. Usiłowania przedsię­
biorców tych, na wystawie r. 1823 wynagrodzone zostały medalem 
złotym klassy drugiej.

Nie możemy tu pominąć bez zaszczytnego wspomnienia tak zwa­
nego kompasu polskiego, czyli przenośnego obserw atorjum astrono­
micznego. Skład jego dość prosty i rozliczne zastosowania nie mogły 
być jak tylko owocem wytrawnej nauki i wyższego talentu. To też 
p. Wojciech Jastrzębowski, któremu chwała tego wynalazku przynale­
ży, powszechnie uważany był jako zasługujący na jednę z nąjpierw- 
szych nagród, przeznaczonych dla wystawców. Że jednak narzędzie to 
raczej w naukowym jtk w technicznym zawodzie miało swe zastoso­
wania, przeto wynalazcy temu żadnej nagrody, według urządzeń dla 
wystawy wydanych, nie przyznano; korzystał więc tylko z zaszczytnej 
opinji, jaką ogólnie wywołał. Narzędzie to służyć miało:

aj do kreślenia i budowania kompasów na wszelkich powierzch­
niach;

b) za kompas, pokazujący w kazdem miejscu ziemi, prawdziwy 
i pośredni czas słoneczny;

o) za obserwatorjum przenośne, za pomocą którego łatwym spo­
sobem i bez rachunku rozwiązuje się dwadzieścia kilka zagadnień astro­
nomicznych.

Oprócz takich odznaczających się wyrobów, znajdowano jeszcze 
na wystawie:

Narzędzie do mierzenia średnicy walców i ciał okrągłych, wy­
stawione przez p. Kraus. Narzędzie to było wielce użyteczne do pra­
ktycznego użycia w rozmaitych rzemiosłach i dla mechaników, a to 
tem bardziej, że prostego składu, łatwe w zastosowaniu, niekosztowne 
i odpowiadające swemu celowi prawie z matematyczną akuratno- 
ścią.

P. Collete przedstawił różne wyroby broni palnej i siecznej. 
Szczególne zalety przyznawano dubeltówce dziwirowanej we francu­
skim sposobie. Wyroby te zjednały pochlebną opinją znawców, nie- 
tylko dla samego przedsiębiorcy ale nawet i dla ludzi w jego zakła­
dzie pracujących.

P. Rittberger wynagradzany już za pilniki, przedstawiane na wy­
stawach r. 1823 i 1825 i teraz z niemi wystąpił.

P. Samuel Gerlach, fabrykant narzędzi ostrych i instrumentów 
chirurgicznych, po dwakroć na poprzednich wystawach zaszczycany 
medalem złotym klassy drugiej, i teraz podobnie zasłużył na pochle­
bną opiriję, szczególniej za narzędzia do delikatnych operacyj chirurgi­
cznych przy zdejmowaniu katarakty.

P. Taszyński ślusarz znany zaszczytnie z wystawy r. 1821 i te­
raz wystąpił ze swemi wyrobkami sztucznej ślusarszczyzny; a Kindiń- 
ger z Warszawy, przedstawił igły dli rozmaitych rzemiosł przydatne.

Bracia Fraget, zaszczyceni nagrodą za wystawę poprzednią i te­
raz wystąpili ze swemi wyrobami platerów anetni, srebrem i złotem.

Lampy były dość licznie przedstawione przez pp. Bonnier (zaszczy­
cony pochwałą z tiY.cch poprzednich wystaw to jest r. 1821, 1823 
i 1825), p. Soblier, Viton (1825 medal). Bronzy złocone na wzór pa­
ryskich, wypracowane z wielką starannością i wybornym gustem przez 
p. J. B. Gregoire w Warszawie: tudzież bronzy p. Knusmann wyro­
bione w formach gotyckich, zjednywały pochwały.

Fabryka fajansów w Ćmielowie, która tak zaszczytnie wystąpiła 
na} poprzednich wystawach i teraz popisywała się ze swemi pię­
knemu wyrobami.

W zakończeniu tego obrazu wystawy, wspomnimy jeszcze i o pp. 
Neubauer i Hildebrandt, jubilerach warszawskich, którzy też pospie­
szyli na wystawę ze swemi wyrobami. P. Neubauer odznaczył się gu­
stowną oprawą brylantów, Hildebrandt kunsztownem wypracowaniem 
robót złotych.

Otrzymali nagrody.
Medal zloty klassy tej. Fiedler z Opatówka, a nadto do dy­

spozycji jego medal srebrny klassy 2 ej i medal srebrny klassy 3 
dla rozdania zasługującym rękodzielnikom jego fabryki.

Medale złote klassy iej. Bracia Rephan z Kalisza, Pohl et Ct. 
z tegoż miasta, Wilhelm Zachert ze Zgierza, fabrykanci sukna.—Kraus,



J B Gregoire w Warszawie, Józef Hartman, Collete Egidjusz. Nadto I 
ostatni otrzymał medal srebrny klassy 3ej, dla przeznaczenia go rze­
mieślnikowi celującemu w swej 'fabryce.

Medale srebrne klassy lej. Possart i spółka w Sieradzu, Neu- 
ville w Wieluniu, Mark w Pułtusku, Pozner w Kucharach, Hoch. Pas­
chalis, Jakubowicz i Bernhard, Wendiscb, Phtte Andrzej mechanik; 
prócz’ tego dla synów jego Edwarda i Fryderyka po metalu srebrnym 
klassy 3ej._Loth Jerzy.

Medale srebrne klassy 2ej. Borman i Krug, Ritterich August, 
Kruszewski Maciej, Wolfring, Grohmann, Sauter, Wernitz, Bracia Hein­
rich, Knussman, Hesse Dawid, Scheidel, rękodzielnik w fabryce su­
kna Fiedlera.

Medale srebrne klassy 3ej. Taubner Edward, i Fryderyk bra­
cia Platte (p. w.), Weiss, Neumann, Kindinger, Sablier, Schipolt, rę­
kodzielnik w fabryce sukna Fiedlera (p. w.), rękodzielnik w fabryce 
broni Colleta (p. w.)

Pochwały. Karsz z Rawy, Bondy Jonasz, Mathil, Max Tomasz, 
Kuparenko Jordaki. Horalek Józef, Panny z Instytutu Głuchoniemych, 
Pinoff Ludwik, Ułasiewicz, Neubauer tudzież Hildebrandt, Tomas Jan, 
Jagielski Karol.

Przyznanie utrzymania. się na zaszczytnej stopie nagrody 
poprzednio otrzymanej.

Medalu złotego klassy tej. Fraenkel w Warszawie (1823).
Medalu złotego klassy 2ej. Evans i spółka w Warszawie (1823). 

Leszczyński w Warsz. (1821), Gerlach Samuel w Warsz. (1825, 1823 
med. złoty kl. 3ej).

Medalu złotego kl. 3ej. Fabryka fajansów w Ćmielowie (1823). 
Medalu srebrnego kl. lej- Kranz Józef (1823), Kindler (1825). 
Medale srebrne klassy i ej. Rittberger (1823), Bracia Fraget 

w Warsz. (1825), Dabass w Warsz. (1825), Bonnier w Warsz. (1821) 
medal sr. kl. 3ej, (1825) med. sr. kl. 2ej,* Taszyński w Warsz. (1821).

Medalu srebrnego kt. 3ej. Viton fabr. lamp w Warsz. (1825). 
Pochwały. Miiller w Puławach (1825).

WYSTAWA ROKU 1838.
Po dziesięcioletniej przerwie wznowione zostały w r. 1838 wy­

stawy i w dniu 18 czerwca otwarto sale Sale Ratusza Warszawskiego 
na wystawę wyrobów i płodów sztuki, przemysłu i kunsztów, tych 
niewyczerpanych źródeł istnienia, bogactwa i cywilizacji krajów. W tym 
dziesięcioletnim przeciągu czasu, przy opiece władz rządowych, współ­
działaniu Banku Polskiego i usilności przedsiębierców, wiele przybyło 
nowych zakładów, inne rozwinęły się na wyższą stopę, a przedsiębior­
cy więcćj uznali ważność wystaw.

To tćż wystawa ta odznaczyła się wielością, rozmaitością i świe­
tnością wyrobów. Sześć salonów Ratusza, zaledwie pomieścić mogły 
próby prac prawie wszystkich najznaczniejszych fabryk krajowych, obok 
dzieł znakomitych artystów i amatorów sztuk wyzwolonych.

Tym samym porządkiem co i inne wystawy i tę przejrzyjmy 
w krótkości, to jest damy najprzód miejsce fabrykom tkackim, wełnia­
nym, lnianym, konopnym i jedwabnym; dalej fabrykom przerabiają­
cym płody roślinne, zwierzęce, kruszcowe i ziemne. Dzieła sztuk pię­
knych nie wchodzą w zakres artykułu tego.

Jedna z sal obita była próbami sukna z fabryk pp. A. D. G. 
Fiedler, Br. Rephan, E. Friedrich, K. A. Mejsner, Br. Knothe, Br. 
Groche, H. Karsch, Abr. Liebrach, And. Tylmann, Hub. Neuville, i A. 
Elbinger. Wszystkie one godne były zalet. Prócz tego, pierwszy 
7 dwóch ostatnich wystawił korty, które w niczem nie ustępowały 
zagranicznym, drugi materje wełniane i półwełniane na pantalony le­
tnie. Sukna p. Meisnera ufarbowane były przez p. Wilhelma Wer 
ner, farbiarza w Ozorkowie.

Dywany, sztuki llaneli i inne wyroby wełniane z fabryki pod 
firmą Jana Gejsmera ozdabiały ściany salonu pierwszego. Chustki 
i szale merynosowe i tybetowe, w gustowne desenie i szlaki pochodzi­
ły z fabryki p. Jana Kuhnert w Żyrardowie; próbki wełny surowej 
nadesłano z Woli Pękoszewskiej.

Płócienka, żagnoty i perkaliki nadesłane zostały przez pp. C. Geyef> 
J. Paschalisa, K. Noswitz, A. Kaber, i A. Romer, z Łodzi, p. Bondy 
z Ostrołęki dał kilka sztuczek muślinu gładkiego i w kraty. Te do­
skonale zastępowały ordynarniejsze gatunki zagraniczne. Inne wyroby 
bawełniane tego przedsiębiercy, a szczególniej kołdry pikowe, posiada­
ły takie zalety, że nieustępowały nawet zagranicznym niemieckim; były 
one nietylko w bardzo pięknym gatunku, ale nawet i gustownie de­
seniowane.

Wyroby bawełniane z fabryki p. Józefa Paschalis Jakubowic^ 
z Lipkowa, Karola Daunn z Żyrardowa, i Jana Ulbrich z Turka; poń­
czochy, kaftany bawełniane trykotowe p. Jana Dreschler; pończochy 
ażurowe Ferdyn. Stopp z Łodzi; plecionki fabryki p. Buhle w Kaliszu, 
odznączały się dobrą robotą.

P. Fryderyk Schlosser z Ozorkowa przedstawił przędzę baweł­
nianą z własnej przędzalni, p. Miteis f.brykant w Turku złożył przę­
dzę bawełnianą, ufarbowaną na kolor czerwony, turecki.

Wyroby lniane pochodziły z fabryk pp. Karola Scholtza i spół- 
tudzież Jakóba Garvie, wyroby pierwszej fabryki odznaczały się szcze­
gólną dokładnością, a osobliwie ozdobna bielizna stołowa i płótna, 
które były równe, cienkie, dobrze wybielone, a co najtrudniejsze, mia­
ły brzegi zupełnie równe. Chwalono też przędzę lnianą, uskutecznioną 
na machinie zbudowanej według systematu p. Girard. Obrusy kolo­
rowe p. Henryka Reinecke, także miały swoje zalety. P. S. Oswald 
z Nawerowa nadesłał kilkanaście moteczków nici kolorowych; p. Neu­
mann z Warszawy, wyroby powrożniczc.

Istniejące od r. 1833 fabryki więzienne, których pomysł i urzą­
dzenie kraj winien staraniom i poświęceniu się tak zaszczytnie znane­
go pod wielu względami Hr. Skarbka, i dotąd jeszcze kierującego za­
kładami dobroczynnemi i karnemi w Królestwie, zasługiwały na szcze­
gólną uwagę i zachęcenie, a to nietylko pod względem głównym1 
wpływu ich na udoskonalenie samych zakładów karnych, ale też i pod 
względem samego wyrobu. Złożyły one płótna, nici i sukna ordyna- 
ryjne, wyrabiane w więzieniach przez winowajców, z których żaden 
nie był poprzednio tkaczem. Z wyrobów tych pierwszeństwo przy­
znawano płótnom wyrabianym w więzieniu płockiem, a drelichom 
i ćwilichom wyrabianym w więzieniu Warszawskiem.

Wyrobki jedwabne, złożone na wystawę przez p. Tilmes, zaleca­
ły się dobrocią. Przedsiębierca ten położył dla przemysłu krajowego 
zasługi, przez wprowadzenie do kraju fabryki wyrobu ’ tkanin jedwa­
bnych na większą stopę.

Wyroby jedwabne i włosienne z fabryki p. Henryka Krug, a mia­
nowicie aksamit koloru granatowego, i ciemno zielonego, zasługiwały 
na szczególniejszą uwagę. Burty pół jedwabne złożył passamonik z m- 
Warszawy Pinkus Petersilge.

Widziano też i próbki jedwabiu surowego, własnej krajowej pro­
dukcji.

Cukier z buraków pochodził z fabryk hr. Łubieńskiego w Gu- 
zowie, hrabini Potockiej w Tykocinie, Biura i Brunwein w Bieniewi- 
cach. Cukier pierwszej fabryki już od dwóch lat był znany w War­
szawie.

Wspomnieć tu wypada, jako zasługujące na uwagę pod wzglę­
dem cierpliwości i dokładności w wykonaniu, roboty cukrowe pp- 
A. B. Kejser i S. Becli. Wyrobem pierwszego był tyrolczyk z flasz­
ką likieru w jednej, a ze strzelbą w drugiej ręce, wracający z polo­
wania w górach z ubitą zwierzyną. Cały ten obraz myśliwski był 
wykonany ze szczególną dokładnością, p. Beeli dał kwiaty z cukru ro­
bione, które niemniej się podobały.

Arak nadesłany był z fabryki p. T. Hirschenfelda.
Papiernia Banku Polskiego w Jeziornej, zakład bardzo użyte­

czny dla kraju, nadesłała próbki wybornego papieru listowego i pa­
pieru kolorowego bez końca, robionego na machinie ciągłej. Wszyst­
kie te próby odznaczały się wysokim stopniem doskonałości. Zupeł­
nie nowe swe urządzenie i wprowadzenie nowych sposobów fabryka­
cji dotąd wcale nieznanych, fabryka ta winna p. Planche, jej dyrekto­
rowi, a zarazem wspólnikowi.
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Drukarnia Bankowa złożyła próby najdokładniejszych odcisków, 
a P’. A- Baumałmi karty do grania. Do udoskonalenia wyrobów typo­
graficznych przyłożył s’ię głównie p. Gresser dyrektor drukarni Ban­
kowej. On również zaprowadził w tym zakładzie machinę parową do 
poruszania pras drukarskich. (D. c. n.).

OBRACHUNEK
kosztów założenia podziemnych rowków w Źrenicy pod Środą.

Na jednym morgu magd. (to iest 6 prętów szerokości, a 30 prę­
tów długości), dałem trzy rowki podziemne, dwa łokcie głębokie, 30 
prętów długie i dwa pręty jeden od drugiego odległe; oprócz tego da­
łem poprzeczni otwarty rów, sześć prętów długi i równej głębokości, 
dla odebrania wody z podziemnych rowków odchodzącej. To wszyst­
ko kosztowało mnie jak następuje:

Za trzy rowki po 30 prętów, czyli za 90 prętów od ich wyko­
pania, ułożenia rur i zarównania: po groszy pols. 10 od pręta, wy­
nosi ..........................................................  tal. 5 — srgr.

Za 1,800 cegiełek wydrążonych i stopę długich, 
które jednę na drugą kładąc, formują rurę, i rachu­
jąc takowe tak, jak kosztowały z zrobieniem, wypa­
leniem i dowiezieniem na pole....................................tal. 1 6 srgr.

Za 0 prętów poprzecznego otwartego rowu, po
5 srgr. od pręta ............................... tal, 1 — srgr.

Razem więc zaopatrzenie jednego morga magd.
rowkami podziemnemi kosztowało mnie . . tal. 13 6 srgr.
Dodać atoli muszę, że ludzie przy kopaniu rowków po dwa zło­

te dziennie zarabiali, i że zamiast 10 dając im tylko 8 groszy pols­
kich od pręta, byliby dobrze zapłaceni.

Przy dalszem przeto zakładaniu rowków podziemnych, spodzie­
wam się na samćm kopaniu oszczędzić przynajmniej 1 talara; na ce­
gle zaś około 4 talarów; używając machiny do wyrabiania rur, poło­
wę tylko jednę rurkę tam, gdzie dziś dwóch cegieł używam; a nadto 
furki te nierównie będą łatwiejsze do wysuszenia i wypalenia, i będą 
mogły być dłuższe niż stopę. Spodziewam się przeto, że na przyszłość 
zaopatrzenie jednego morga magd. rowkami podziemnemi nie więcej, 
jak ośm talarów kosztować będzie. Teodor Mańkowski.

DOBROĆ NASIENIA.

Gdyby wszystkie ziarnka, które wysiewamy, były wykształcone 
dokładnie i miały siłę kiełkowania, możnaby je rzadziej jak zwyczaj­
nie siać, ale wielu z nich brakuje tej siły, co się często zdarza w la­
tach zimnych i mokrych. Chcąc być pewnym swego, i chcąc się 
uchronić od tego, ażeby zboża zbyt rzadko nie stały, trzebaby się zaw­
sze poprzednio o dobroci ziarna przekonywać poprzedniem doświadcze­
niem, czy wszystkie ziarnka lub wiele z nich stósunkowo ma siłę kieł­
kowania, i podług tego wypada oznaczyć wiele zboża na morgę po­
trzeba. Kto tego niezachowuje, często wielkie ponieść może straty, 
mianowicie przy siewie zboża, koniczyny, traw i t. p. nasion kup­
nych. (’)

Paszenie kotnych macior.
Paszenie kotnych macior, bardzo przezornie urządzonem być po 

winno. Biedna, chuda pasza zły wywiera skutek na potomstwo; ja­
gnięta nędznemi się pozostaną.—-Ale znów z drugiej strony pasza zbyt 
pożywna, rozogniająca i silną, jest przyczyną wielu chorób, mianowi­
cie biegunki i niemocy krzyżowej, na które wiele jagniąt pada.—Naj­
lepiej jest krótko przed i po okoceniu, dawać równą ilość paszy; do­
piero z wzrostem jagniąt, po 8 lub 14 dniach, trzeba silniej paść. (*)

(*) Mało z teraźniejszych gospodarzy zachowuje zwyczaj dawny, 
żeby przed siewami próbować siły kiełkowania ziarna; dawniejsi rol­
nicy mieli zastawione okna doniczkami i troskliwie rachowali ziarnka 
zasiane i kiełki wychodzące z ziemi, podług czego urządzali gęstość siewu.

O SOLI W ROLNICTWIE
i wychowie zwierząt gospodarskich.

Conseil superieur d‘Agriculture w Brukseli zamknął w tych 
dniach swoje posiedzenia; do składu jego wchodzą najznakomitsi go­
spodarze w Belgji; dla tego wypadek narad ciekawym i pouczającym 
być musi dla całej rolniczćj powszechości.—Na ten raz przytaczamy 
z ogłoszonego sprawozdania jeden tylko z ważniejszych przedmiotów, 
a tym jest: o soli w użyciu gospodarskiem.—Z badań w tej mierze 
podjętych pokazuje się:

Że w Anglji przedsiębrano rozległe doświadczenia z użyciem soli 
na nawóz;

że doświadczenia te, czynione na wielką skalę, niezmiennie i cią­
gle w wypadku się zgadzają, ale bynajmniej nie zachęcają do 
dłuższej kontynuacji;

że pomimo wielkiej taniości soli i zupełnej wolności jej od po­
datku, nigdzie w Anglji nie używają soli na nawóz regularny, 
gdziebądź wielokrotne z nią robiono próby.
Doświadczenia panów Philippart, Kuhlman i Becquerel, jeszcze 

mniej przemawiają za jej użyciem na rolę. Według nich, sól prze­
szkadza tworzeniu się kiełka, może nawet zarodek zniweczyć; czasem 
zaś tak bardzo pobudza organizacją roślinną i pędzi jćj wzrost, że ko­
niecznie i szybko sprowadzić za sobą musi zupełne jej zmitrężenie 
i obumarcie; w innych razach zmniejsza znacznie wydatek ziarna, cho­
ciaż roślina na oko nie cierpi.

Powody, które p. Verheyen przytacza przeciwko używaniu soli 
w chodowaniu zwierząt, są również mocne i dobitne. »Angielscy go­
spodarze, « powiada, »których niezaprzeczoną wyższość we wszystkiem, 
co się tyczy chodowli i opasu bydła, chętnie uznajemy, odpowiedzieli 
pytającemu ich, panu Milne Edwars, iż nigdy nie zasłyszeli o zaletach, 
jakie on soli przypisuje; kilku członków stowarzyszenia gospodarczego 
Anglji północnej, nie zdołało się wstrzymać od śmiechu nad tern, że 
poważni ludzie wierzyć mogą w urojenia.

W czasie zniżenia podatku od soli, dokonano w Anglji i Szkocji 
mnóstwo bardzo ścisłych doświadczeń z użyciem jej przy tuczeniu, ale 
nie znaleziono żadnego a żadnego wpływu na szybkość w przybiera­
niu zwierząt co do wagi.

Doświadczenia z działaniem soli na wydzielanie się mleka, nie 
wydawały owoców pomyślniejszych. Zwierzęta piły więcej, ale te nie 
wpłynęła stosónkowo ani na ilość, ani na dobroć mleka. Agrono­
mowie angielscy i szkoccy przystają jednakże na używanie soli do pa­
szy gotowanej, do brahy i słodzin, i stwierdzają, że zadawanie jćj 
owcom utrzymywanym w okolicach wilgotnych, pożytecznem jest dla 
zdrowia. Od czasu zaprowadzenia soli przy karmieniu, zmniejszyła 
się bardzo śmiertelność w owczarniach, które dawniej dziesiątkowała 
zaraza kopytkowa i wszystkie następstwa mokrej paszy.

Rozpatrując się w sprawozdaniach francuzkich doświadczy, 
znajdziemy, że zalety, przez Anglików soli przyznawane, jeszcze 
są przesadzone. — Słynny Mathieu Do m b as 1 e zapewnia, iż 
nigdy, ani w własnej praktyce, ani w postrzeżeniach indziej robionych 
nie znalazł ani jednego takiego przypadku, gdzieby soli mógł był przy­
pisać jakikolwiek pożytek w karmieniu zwierząt.

Pan B o u s s i n g a u 1 t, któremu zawdzięczamy pierwsze ści­
słe daty co do d'iałania soli w karmieniu bydła, do tychże samych 
doszedł rezultatów. Zestawienie jego przez 13 miesięcy podejmowa­
nych doświadczeń okazuje, iż sól nie miała żadnego wpływu na wzrost 
zwierząt.

Panowie Be h ague i Baudemont utrzymują z swćj 
strony, że sól nie działa wcale na wydzielanie się mleka.

Z doświadczeń panów D a i 11 y i D a u s i e r pokazało się,.że 
podobneż są skutki soli w tuczeniu owiec. Pan D a i 11 y, podając 
wypadek w pieniądzach, powiada, że przy gromadzie owiec, do tucze- 
nia których używał soli, zyskał 41 fr. 47 cent.; Jnatomiast przy takiej- 
że samej gromadzie tuczonej bez soli, zyskał 51 fr. 37 cent.

Sól, tak kończy p. V er li e y n sprawozdanie, jest niepotrzebna, 
gdzie się zwierzętom daje paszę dobrą, rozliczną i w porcjach rozsą­
dnie podzielonych; szkodliwą zaś jest przy każdej rozgrzewającćj paszy.«
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Jabłka, gruszki i cereśnie:
Na równinach, lub małych pochyłościach, 36 stóp; 
na znaczniejszych pochyłościach 30 do 32 stóp;
w sadach, jeżeli drzewa są gatunków delikatnych i 
się krzewią, 32 do 35 stóp;
na drogach stosownie do ich położenia, mianowicie

warter,« następujące przepisy, jak daleko drzewa owocowe 
stać mają:

a)
1.
9̂9
3,

za korzec złp. gr.
27 2 do 28 "
28 ------- 30
21 13 — 22

W Drukarni Gaiety Warszawskiej.—Wolno drukować.—w Warszawie dnia 12 (24) września 1851 r.—Starszy Cenzor L. T. Tripplin.

Jak daleka od siebie sadzić drzewa owocowe.

Pan Lukas, ogrodowy instytutu w Hohenhcimie, daje w swem 
szacownćm dziele: »Der Obstbau auf dem Lande fiir Gemeinde Baum- 
wiirtor „ nrzeoisv. iak daleko drzewa owocowe od siebie

pszenicy.
gnid.

360 —377% 
372'/2—405 
285 —3U0

(*) Odległość ta, 
ścian, niczawsze zdaje się być konieczną, gdyż tam śliwki stoją 
zwyczajnie gęsto, a przecież massy tego owocu miewają.

(**) w klimacie naszym nieradziłbym sadzić drzew na polach, 
gdyż niezawodnie większą szkodę zbożu przynoszą, jak owocem wy­
nagrodzić mogą; widzimy to przy naszych gruszkach polnych, gdzie, 
jak daleko cień ich zasięga, nędzne tylko zboże rośnie.

— 13 n
9

17

Jęczm. — — — — —180
Grochu 250 - 270 18 24 — 20
Rzepaku — — — — —420 ------------- 31

Na żyto zawsze toż samo żądanie; ale zupełny brak dowozu 
i chęci zobowiązywania się na dostawę wiosenną.

W okolicach Elbląga i Królewca, kartofle bardzo ucierpiały 
i dziś płacą już do 10 złp. za korzec warszawski. Próby świeżej te­
gorocznej pszenicy pod względem wagi i piękności, bardzo są niskie 
i kupców nie znajdują.

W ciągu tygodnia przebyło Toruń 3,950 okrąglaków, 506 kan- 
taków sosnowych, 30 ł. bali dębowych, 69 kóp klepek pipówek.

Wysokość wody pod Toruniem stóp 7 cali 9.
Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 201 %, Hamburg 44% 

Amsterdam 101%, Warszawa 8 dni 95 do 95%.
Makowski, Kendzior et Comp.

! na gro­
blach,” 30 do 31 stóp, na drogach przez niziny idących 36 do 
40 stóp.
Śliwki, gluby, 15 do 20 stop (*). 
Orzechy włoskie 40 do 45 stóp.

Podane odległości brać trzeba na wszystkie strony.—-W położe­
niu z stromemi spadkami, odległości te o % hib % część zmniejszyć 
można. W sadach i plantacjach polnych trzeba sadzić podług pewne­
go porządku w linje; najlepiej w trójkąt równoboczny. Tym sposo­
bem nawet przy rozwinięciu się korony, największa ilość na dawnej 
przestrzeni wygodnie pomieścić się może. Korzystnem jest w wielu 
przypadkach, pomiędzy jabłka i gruszki sadzić jeszcze śliwki lub wi­
śnie, które wkrótce mają owoc, i po 30 lub 35 latach wycięte, dają 
tamtym znowu miejsce do krzewienia się. _

Ktoby chciał sadzić drzewa na polu (**), przynajmniej 50 stop 
odległości zachować musi, ażeby uprawie zboża nie szkodzić przy ilo­
ści rzędów i ich kierunku; trzeba mieć wzgląd na to, aby nieprzeszka- 
dzać uprawie ziemi i przewozie.—Nad drogami w pięknych, prostych 
liniach sadzić trzeba, zachowując przepisaną odległość.

Gdańsk 20 •września. ------
myślnego w handlu zbożowym nie zwiastują. Przy najpiękniejszej po­
godzie żniwa w całym kraju ukończone, a chociaż na chorobę karto­
fli coraz silniejsze zachodzą skargi, to jednak w obec pomyślnego 
zbioru, żadnego wpływu na ceny nie mogło wywrzeć, i tak krajowa, 
jak i zagraniczna pszenica, o szyi, na kwarterze taniej odchodziła.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu kwarterów.
Pszen. jęcz, słodu, owsa, żyta bobu groch wyki s. In. rzep, 

z kraju 6311 669 — 1354 — 1055 — — —
z zagrań. 5191 3261 — 25641 — 
Mąki z kraju cent. 20,318, z zagranicy 1263.

Smutny stan handlu zbożowego w Anglji, odbił się na wszystkich 
portowych targach. Wszędzie stagnacja i upadek cen dały się uczuć.

W ciągu tygodnia sprzedano na naszej Giełdzie pszenicy z wody 
łasztów 112, ze spichrza 505, żyta 2 łaszty, i parę łasztów jęczmienia 
i grochu.

Płacono za łaszt
Wagi funt. ho).
126 — 130
131 — 134
122 — 125

SCI HANDLOWE.
BOŻE.

parę łasztów jęczmienia

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.

Dnia 21 września 1851 roku. żądają płacą.
PAPIERY.

Rossyjskie Inskrypcje w Gertyf. Hamb. 4%. . . — —
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5% .... 101'4 100
Polskie Obligacje Skarbu 4% ... 84 83

„ Listy Zastawne ... 95% 94%
„ Listy Zastawne nowe. 95% 94%
„ Obligacje Udziałowe . — ——
„ Obligacje 500 zlotowe. . . — 83 %

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5% 96% 95%
lit. B. 200 „ . 19% 19

ć kuponu kop. 15%

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 23 września 1851 roku.
ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop. R. sr.jkop
1. WEXLE.

Berlin 100 talarów 2 M. . 94— 50- 94 - 35—
Gdańsk 100 talarów j2 M. . — — _ ...
Hamburg 300 b. m. k. 12 M. 142 50- — —
Londyn 1 funt sterhn. . 3 M. . 6- 36 6 ■- 34—
Lipsk 100 talarów 12 M. . - — —
Moskwa 100 rub. ar. 1 M. — — 99 50—
Petersburg ditto. i M. .

50—
— w—

Paryż 300 franków 12 M. . 76- —
Wiedeń 150 złr. 2 M. . 82- 80— * —
Wrocław 100 talarów 2 M. . — — —

2. MONET Y. ■ ■ ■"
Imperjały....................................... — — 5- 16 <'2
Holender, dukaty nowe . —— — 3 -

ditto stare ważne .
Frydrychsdory Praskie .
Rossyjskie assygnaty —— - — — ... _
Austrjackie bilety bankowe za ISO zł — —- —‘— --

3. P A P I E R Y. *
Obligi Skarbowe za 100 rs. —-

,, » u 4% rs. 85- 58— 85 _ 8—
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (*) — —— — —-

» „ nowe za 100 4 15- 3- 15-
Obligacje udziałowe na 300 złp. — ——•w*
Obligacje cząstkowe na 500 złp. —— —— — — 79—!25-
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. '—• — — 18- 90-
Serje wylosow. lit. na — złp. — . —
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100 3 75- 3 45—


